Rogala Wincenty
/9.04 .1871-18.01.1985/

Urodził się we Wielu na Kaszubach, w regionie zwanym Zabory dnia 9 kwietnia 1871 roku. Był samoukiem. Sprzymierzeńcami były mu ciekawość świata i niemały upór. W latach 1888-1891 w Starej Kiszewie wyuczył się zawodu kupca. Pracował w różnych zawodach /w Czersku w sklepie drogeryjnym,
 w Brusach w restauracji, w ogrodnictwie prywatnym w Chojnicach/ aż do czasu zachorowania na gruźlicę… Po jej zaleczeniu wyemigrował do Niemiec. Bezrobocie coraz bardziej w powiecie chojnickim zataczało swe koło. Ponadto piaszczysta ziemia nie była w stanie wyżywić wszystkich mieszkańców Wiela.

Tam nie czuł się dobrze. Przebywał w Berlinie, Bremie, Nadrenii i Westfalii. Najdłużej mieszkał w tej ostatniej prowincji, gdzie pracował jako pomocnik ogrodnika. W pracy był niezwykle staranny i pracowity. Teoretyczne przygotowanie do zawodu ogrodnika zdobył na kursie w Barmen, gdzie należał do stowarzyszenia ogrodniczego. Tam również uczył się księgowości/ Ostrowski, Pieś, s. 23-24.

Po 6 latach wrócił na Kaszuby i ostatecznie osiadł we Wielu. Z Niemiec przywiózł nie tylko umiejętności fachowe, ale również społecznikowskie 
i  organizatorskie. Tam zetknął się z Polonią . Za namową jednego Polaka na obczyźnie zapisał się do niemieckiego zespołu muzycznego w Paderborn, gdzie dzięki wytrwałej nauce dobrze opanował grę na instrumentach strunowych, zwłaszcza na cytrze.. Temu instrumentowi pozostał wierny do końca życia. 
/Ostrowski, Pieś, s. 24/

Pobyt w Niemczech źle się zapisał w umyśle Wicka. Widział i doświadczył na sobie, że Polacy w tym kraju stanowią ludzi drugiej kategorii, są zmuszani do najcięższych prac , niżej wynagradzani. Nawet z nostalgii za ojczyzną powstała pieśń” Dola emigranta, w której zawarł bolesną skargę:

„Nędza mnie wygnała z chaty,

Na obczyźnie muszę żyć,

I choć mówią żem bogaty,

Ale w smutku muszę żyć”/ Ostrowski, Pieśn, s. 24/

Po powrocie do Polski prawdopodobnie w 1901 roku prowadził w Szarlocie koło Kościerzyny nad Jeziorem Osuszno gospodarstwo rolne, pensjonat dla wczasowiczów i dom wycieczkowy dla polskich turystów razem z siostrą Anną. Pomysł nie podobał się landraturze kościerskiej i musiał zamknąć interes, nie otrzymawszy potrzebnej koncesji na jego prowadzenie. 

Wrócił więc na stałe do swej rodzinnej wsi.

Założył  w tej wsi w 1904 roku  sklep spożywczo - drogeryjny, który przez 35 lat dawał mu utrzymanie. Preferował w nim artykuły drogeryjne, przez co 
w rodzinie zyskał miano aptekarza /Ostrowski, Pieśn ,s. 25./

Od tegoż 1904 roku  włączył się w organizowanie życia polskiego we Wielu i okolicy. Założył chór męski o żartobliwej nazwie” Żaba” i nieustannie walczył z germanizacją .Organizował walkę wyborczą o mandaty poselskie do sejmu pruskiego i sejmu rzeszy niemieckiej. 

W 1908 roku Wicek jako członek komitetu został jednocześnie wybrany j delegatem na zjazd prowincjonalnego komitetu wyborczego na Prusy Zachodnie.. Antyszlachecka postawa Wicka doprowadziła w 1913 roku do utraty przez niego mandatu w komitecie powiatowym , jak i delegata funkcji delegata  na zjazd prowincjonalny./ Ostrowski, Pieśn,s. 26 - 27/

Równocześnie z żywą aktywnością polityczną zaczął realizować myśl o ożwieniu kulturalnym wsi. Zorganizował chór męski „ Żaba”, który przetrwał 30 lat. Przez wszystkie te lata był jego dyrygentem i kierownikiem artystycznym. Chór ten istniał obok Towarzystwa Śpiewu Kościelnego/ Ostrowski, /Pieśn, s. 27./W chórze tym skupiał polską młodzież męską , nauczając ją pieśni narodowej. Dla chóru pisał teksty i układał melodie, najchętniej o swoim rodaku Derdowskim . Całe życie był pod wrażeniem osobowości i twórczości poetyckiej sławnego Herusia.

W ślad za próbami i koncertami poszły przedstawienia teatralne , tak że chór i Rogala zyskiwali większą popularność i poparcie społeczne, co rzecz jasna nie mogło podobać się pruskiemu zaborcy. Chór jednak skutecznie odciągał polską młodzież od  kulturalnych i wychowawczych wpływów organizacji niemieckich/ Ostrowski, Pieśń, s. 27/ .Ze strony zaborcy były szykany, cenzura widowisk teatralnych i koncertów śpiewaczych. Różnymi więc innymi  metodami walczył Rogala z naporem pruskim - kpiną, celną ripostą, ośmieszającą anegdotą, czy wpadającym w ucho wierszykiem./ Ostrowski, Pieśn,s. 30/ Z tego okresu pochodzi wiele żartów, wzajemnych prześmiewek. Wicek ułożył ł wtedy wiele frantówek i  pieśni kaszubskich.

Lata I wojny światowej przerwały działalność kulturalną i patriotyczną. 
 W. Rogala Stał się wtedy tułaczem. Został powołany do wojska pruskiego. Służył jako sanitariusz w różnych szpitalach i lazaretach Europy. Najdłużej przebywał w Prusach Wschodnich.  

Po powrocie z wojny w 1919 roku zawarł związek małżeński z Józefą Janikowską z Karsina. Znów otworzył sklep drogeryjny. Jego żona zmarła w tym samym roku, rodząc syna Franciszka. Pozostał więc do końca życia samotny. Jego kontakt z synem był mu zawsze bliski.

W odrodzonej Polsce w 1920 roku powrócił do pracy kulturalnej. Z dawnego chóru „Żaba” powstało Towarzystwo Śpiewacze”, którego koncert odbył się we wrześniu 1919 roku. Odrodził się też wielewski  „Teatr Kaszubści we Wielu”. Szerzył więc nie tyko kulturę muzyczną, ale i kulturę słowa. Wychowywał już drugie pokolenie mieszkańców Wiela. /Ostrowski, Pieśn,s. 40/. Popularyzował kaszubską twórczość ludową i poetycką, np. Derdowskiego, Majkowskiego, Karnowskiego oraz kaszubski folklor - ludową muzykę i taniec.
Dbał o odpowiedni repertuar koncertów śpiewaczych. Sprowadzał m. in. pieśni od Feliksa Nowowiejskiego , kompozytora w tym czasie bardzo sławnego/ Ostrowski, Pieśń, s. 42/ Wszystko to jednało Rogali opinię człowieka niepospolitego, przysparzając mu w środowisku popularności i sympatii./ tamże,s.42/ . Na co dzień był drogerzystą…/ tamże ,s. 43./

W czasie II wojny światowej był już człowiekiem w podeszłym wieku. Podtrzymywał jednak innych na duchu Mieszkanie jego stało się miejscem wymiany poglądów, spotkań, wieczorów poetyckich, co wzbudziło podejrzliwość Niemców. We wsi stacjonował oddział Jagdkomanda, który wytropił niebezpieczny proceder. Za Wickiem w czerwcu 1944 roku  zamknęły się też bramy obozu w Potulicach. Za odmowę wpisu na DVL/ niemiecka lista narodowościowa// Ostrowski, Pieśń, s. 43/. Wziął tam swą ukochaną cytrę, której śpiewem pokrzepiał  współwięźniów.

Po wyzwoleniu stary i chory wrócił do rodzinnego Wiela. Teraz przeważnie  grał na cytrze i śpiewał własne kompozycje, jak np. „Toast na cześć Herusia Derdowskiego” ułożony na odsłonięcie we Wielu pomnika poety w 1957 roku./ Nowy bedeker, s. 304/. Znów  powrócił do aranżacji utworów , odtwarzania ich z pamięci, komponowania i pisania.. W 1948 roku został odkryty przez rozgłośnię Polskiego Radia w Bydgoszczy/, Pieśń, s. 47/ Jego sława zataczała szerszy krąg i rozchodziła się szeroko. W dniu 6.06.1954 roku otrzymał Złoty Krzyż Zasługi. /Ostrowski, Pieśń, s. 52/. Otrzymał też stałą rentę, która wprawdzie nie uwalniała go od trosk bytowych, ale były to pierwsze w jego życiu pieniądze, na które mógł regularnie liczyć. Raz jeszcze w 1956 roku spotkał się z wysokim uznaniem władz. Otrzymał wtedy wojewódzką nagrodę artystyczną  /Ostrowski, Pieśń, s. 54/ 

W tej wsi dożył swych sędziwych lat. Cierpiał od lat na reumatyzm. Mimo to brał czynny udział w uroczystościach odsłonięcia pomnika H. Derdowskiego w dniu 18.08.1957 roku. Życie Wicka zaczęło powoli dogasać. 

Zmarł 18 stycznia 1958 roku. Jego pogrzeb był manifestacją Kaszubów, których zjechało na pożegnanie Wicka około tysiąca.

Wicek sam siebie nazywał grolem, muzykantem, grajkiem. Nie rozstawał się z ulubionym instrumentem muzycznym- cytrą. Nawet zabrał ją do obozu w Potulicach. Obecnie znajduje się ona w Muzeum Kaszubskim we Wielu. Och, gdybyż mogła mówić …
Ponadto był żartownisiem. Zwano go gawędziarzem, bajarzem. Dla innych był działaczem ludowym i kulturalnym. /Ostrowski K., Pieśniarz z ziemi jezior,s.7/.

Dla mnie był starszym człowiekiem z wąsem sumiastym, niepozornym z sylwetki, uśmiechnięty, o bystrym oku, który prawie na kolanie trzymał swoją cytrę i melodyjnie w nią brząkał. Miałam przyjemność zobaczyć go na progu jego chaty w środku lata. Siedział na schodach i grał. Pięknie grał. To nie  było takie sobie granie, to była cała kompozycja.  Dźwięk harfy słyszałam po raz pierwszy w życiu. Szłam ulicą z matką i dłuższą chwilę przysłuchiwałam się tej pieśni. Instrument strunowy przypominał mi gitarę i mandolinę, ale miał osobisty dźwięk. Takiego zachowałam w pamięci. Druh Wicek, jak kazał siebie nazywać,  po prostu przekazywał pieśń i żywe słowo. 

Popularnie jest zwany pieśniarzem z ziemi jezior, nestorem kaszubskich działaczy, królem kaszubskim. Gdy odszedł sława została.

18 września 1982 roku  przed budynkiem szkoły we Wielu odsłonięto pomnik Wicka Rogali. Jego twórcą był rzeźbiarz Wawrzyniec Samp. Odsłonięcia dokonał jego syn Franciszek.

Imię Wicka Rogali nosi Szkoła Podstawowa we Wielu i SP nr 5 w Chojnicach. W Brusach, Chojnicach, Kościerzynie  ulice  noszą jego imię. 

W SP we Wielu znajduje się izba pamiątek po sławnym Wicku/ fragmentaryczne akta rodzinne, prywatne listy członków rodziny, autografy wierszy, i nut druha, przedmioty osobistego użytku pieśniarza. 

Sporo pamiątek po Wicku znajduje się w rękach prywatnych. Część , jak wspomniano, przekazano do Muzeum Kaszubskiego we Wielu, gdzie doprawdy cieszą moje oko. Od razu rozpoznaję leżącą na stole ukochaną cytrę mego znajomego sprzed lat.

Pożegnajmy go rodzinnie poezją Franciszka Fenikowskiego, Pt .:’ Wieczór u Wicka Rogali”

„ A starzec śpiewał o ludzkiej krzywdzie

o złym , diabelskim uśmiechu Purtka

i o czerwonej wodzie Raduni,

wśród leśnych polan porosłych wrzosem,

którą na wieki pieśnią rozłunił

poeta z ziemi jezior i sosen”./ Ostrowski, Pieśn,s.66/
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